
^^nie wszelkich możliwości wzrostu produkcji 
przemysłowej bez dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych i maksymalne wykorzystanie w tym 
celu istniejących zdolności produkcyjnych oraz 

czasu pracy urzqdzeń“.

Jerzy Sokołowski

Cena minutyW yobrażcie sobie — oburzał ** się dyrektor wielkiego zje­dnoczenia w przemyśle ciężkim — przysłali mi z kombinatu pismo z ka­tegorycznym żądaniem przydziele­nia czterech ciężkich samochodów typu „Praga”. Przydział nowego ta­boru miał być warunkiem bezawa­ryjnej pracy niektórych wydziałów. Potem, w czasie narady w zjedno­czeniu, przedstawiciele tego zakła­du „grozili”, że bez dodatkowego ta­boru nie zapewnią terminowej do­stawy surowców. Zamiast samocho­dów posłałem im... inspektorów z komórki organizacji pracy. I co się okazało! Mieli właśnie o cztery sa­mochody... za dużo. Zła była nato­miast organizacja pracy tego tabo­ru. Brak konserwacji i terminowych remontów powodował, że wozy sta­ły całymi tygodniami. Załadunek towaru i surowca odbywał się bez żadnego planu. Marnow-ano dziesiąt­ki kilometrów na puste kursy itp.W tym samym zjednoczeniu w czasie opracowania programów rozwojowych innej fabryki, wsta­wiono do planu inwestycyjnego no­we urządzenie z importu. Pracowni­cy komórki organizacji pracy zba­dali wykorzystanie czasu pracy po­siadanych przez zakłady urządzeń i maszyn. Wykryli poważne rezerwy. Stwierdzili, że zbyt wiele czasu mar­

- ----------------- --------------------------- c------ -Od czasu pontyfikatu Jana XXIII Kościół katolicki poszukuje dróg swego renesan­su. Dyskusje rozpoczęte przed zwołaniem Soboru, a kontynuowane w7 czasie jego trwania, rozkołysały świat katolicki.Poza nurtem dążącym do znalezienia nowych sposobów7 prowadzenia starej polityki, która sw7oje dobre dni przeżyw7ała w okresie zimno- wojennych rządów7 Piusa XII, do głosu doszły katolickie siły postępow7e, pragnące szukać zbli­żenia i porozumienia ze światem — bez względu na różnorodność filozofii w7 nim reprezentowa­nych. W wielu episkopatach — dotąd tradycyj­nie związanych z klasami rządzącymi, z reak­cją, a naw7et faszyzmem (np. Hiszpania), ujawmi- ly się dążenia do zarzucenia starych sojuszów i poparcia pewnych reform społecznych. Oczywi­ście u źródeł takich stanowisk znajdują się głów­nie obawy o utratę wpływ7ów Kościoła, nie umniejsza to jednak obiektywnego znaczenia, ja­kie mają takie próby zmiany stosunku do pro­blemów społecznych.Śmielsze wypowiedzi w dyskusjach soboro­wych — toczących się bądź w bazylice św. Pio­tra, bądź w prasie katolickiej — były jednak za każdym razem przyjmowane z rezerwą, a nawet nieukrywaną niechęcią pewnych kół kościel­nych. Tu również szukać trzeba przyczyny, że rzeczywiste wyniki dwóch sesji soborowych są właściwie nikłe. Jak wiadomo, uchwalono zale­dwie dw7a schematy — najmniej kontrowersyj­ne, dotyczące wew-nętrznych spraw Kościoła — nie dotykając zasadniczych problemów, przed którymi stoi i w7obec których prędzej czy póź­niej będzie musiał zająć jasne stanowisko (zna­cznie dalej niż rezultaty uchw7ał Soboru szła en­cyklika Jana XXIII — „Pacem in terris”). Je­dnakże nawet przyjęcie uchwał np. o liturgii, nie wnoszących żadnych radykalnych zmian, wy­magało wielotygodniowych dysput, kontrower­sji i wahań.

(Z Tez na IV Zjazd Partii) 

nuje się skutkiem nieterminowego spływu materiałów, przedłużania się terminu remontów pieców i u- rządzeń. Gdyby do tego jeszcze przeorganizować działalność zaple­cza techniczno-surowcowego — nie tylko nie trzeba byłoby kupować za granicą, owego drogiego urządzenia, ale przy istniejącym parku maszy-
W toku przedzie:udowej 

dyskusji

nowym można byłoby znacznie pod­nieść produkcję.Te dwa przykłady dotyczyły spraw produkcyjnych jednego tyl­ko zjednoczenia i dwóch fabryk. A przecież w samym tylko resorcie przemysłu ciężkiego można je liczyć na setki, jeśli nie na tysiące.
Zamrożone miliardyyrr ciągu minionych dziewiętnastu ’ ’ lat łączna suma nakładów in­westycyjnych w całym uspołecznio­nym przemyśle wyniosła 477 mi­liardów złotych. Znaczna część tej kwoty zużyta została na zakup ma­szyn i urządzeń pracujących w fa­brykach i kombinatach przemysłu

Włodzimierz WanatCzy zahamowanie zmian w liturgii?Ciekawsze wydają się dalsze losy soborow-ej uchwały o liturgii. Zgodnie z obowiązującą pro­cedurą uchw7ała Soboru nie może wejść w życie bez zgody papieża. Jest on władny zawiesić wszystkie uchwały Soboru.W sprawie liturgii papież nie skorzystał z tego prawa, aczkolwiek jego zarządzenia wykonaw­cze nasuwają pewne refleksje na temat realiza­cji wyników wielomiesięcznych debat Soboru. Przyjęty schemat o liturgii przewidywał roz­szerzenie władzy episkopatów narodowych przy
Między sesjami Soboruwprowadzaniu języków krajowych do mszy, sa­kramentów i obrzędów. Otrzymały one też pra­wo włączenia lokalnych zwyczajów do liturgii oraz prawo publikowania ksiąg liturgicznych w7 przekładzie z łaciny na języki i dialekty żywe. Zwróćmy uwagę, że uchwała soborowa nie wprowadzając żadnych wyraźnych ustaleń, na energiczne żądania większości uczestników So­boru dawała episkopatom praw7o wprowadze­nia języków krajowych do obrzędów kościel­nych wychodząc zarazem naprzeciw postulatom dyskusji o potrzebie pewnej decentralizacji wła­dzy w kościele.W marcu ogłoszono „Motu proprio”, czyli za­rządzenie Pawła VI dotyczące uchwalonych na

DODATEK GŁOS O WIELKOPOLSKIEGO

Nr 129 5. IV. 64 Rok IV

ciężkiego. Większość tego sprzętu — to nowoczesne maszyny i urządze­nia o wysokich parametrach eks­ploatacyjnych i dużej wydajności. Niestety, wykorzystanie tego cenne­go sprzętu odbiega daleko od zało­żeń wydajności techniczno-ekonomi­cznej.W niektórych zjednoczeniach przemysłu maszynowego park o- brabiarkowy eksploatowany jest zaledwie w 70 procentach, a czas pracy urządzeń wykorzystywany jest w 80 procentach. W przemy­śle elektronicznym założono linie automatyczne. Cóż z tego, skoro te najnowocześniejsze, wysoko wydaj­ne urządzenia pracują zaledwie w 55 procentach swojej mocy. Pełne wykorzystanie uniemożliwia zła praca działów pomocniczych, kiep­skie rozwiązanie transportu we­wnątrzzakładowego, nierytmiczny spływ surowca. Miliardy złotych, za­mrożone w sprzęcie i maszynach nic rentują w pełni dlatego, że zbyt je­szcze nisko ceni się minuty pracy każdego z tych urządzeń.
Problem kosztówpodstawowym zadaniem nasze- A go przemysłu jest zapewnie­nie w roku bieżącym wzrostu pro­dukcji o 7 procent, a w roku przy­szłym o około 8 procent. Osiągnięcie tych wskaźników stworzy sprzyja­jącą bazę do realizacji zadań następ­nego planu pięcioletniego w latach 1966—1970. Im pełniejsza będzie bie­żąca pięciolatka, tym pewniejszy bę­dzie punkt wyjściowy do następne­go planu. Mówią o tym m. in. opu­blikowane niedawno Tezy na IV Zjazd Partii.W dyskusji, jaka toczyć się będzie nad realizacją zadań zawartych w uchwałach XIV Plenum KC i Te­zach przedzjazdowych, sprawa go­spodarki istniejącym majątkiem, wykorzystanie wszelkich istnieją­cych rezerw, podniesienie produk­cji drogą lepszego wykorzystania mocy produkcyjnych, stanowić bę­dzie niewątpliwie jeden z głównych wciąż aktualnych tematów.Niech więc na porządku dzien­nym dyskusji w wydziałach i od­działach fabrycznych, na zebraniach rad robotniczych, konferencjach sa­morządu, organizacji i kół naukowo- technicznych — poddana zostanie analizie cena minuty pracy wszyst­kich mocy produkcyjnych. Im peł­niej będą one wykorzystane — tym sprawniej i taniej można będzie wy­konać zadania wytyczone na następ­ne lata naszej gospodarce.

Dariusz Piątkowski

Fabryki urodzaju
Korespondencja własna z ZSRR

E HH rzy dzwonki i górnicza 
winda rusza w głąb 

JL kopalni. Jedzie się 
długo, chociaż pręd- 

= kość — 8 metrów na sekun- 
E dę. Na podszybiu, prawie pół 
| kilometra pod ziemią, ciepło, 
E o wiele przyjemniej niż tam, 
E na górze, gdzie właśnie hula 
ę marcowa śnieżyca.Dyżurny przy wyjściu z windy wręcza akumulatorowe lampki. Po­tem okaże się, że będą niepotrzebne. W całej kopalni, we wszystkich cho­dnikach i sztolniach, pali się świa­tło, na przodkach, przy kombajnach, płoną ogromne reflektory. Ale ko­palnia jest kopalnią, każdy kto wy­rusza na podziemną wędrówkę mu­si mieć własną lampkę.Byłem pierwszym polskim dzien­nikarzem, który po uruchomieniu soligorskiego kombinatu górniczo- chemicznego zaproszony został do zwiedzenia nie tylko naziemnej czę­ści „gospodarstwa”. Nie było to zre­sztą jakieś szczególne wyróżnienie — po prostu kombinat jest jeszcze bardzo młody, na miesiące liczy się jego historię.A w ogóle kroniki tego zagłębia pisać zaczęto wiosną 1949 roku. Przez całą Białoruś, od południa na północ, szły wówczas geologiczne brygady poszukiwaczy podziemnych skarbów. Przyszli też drążyć swe o- twory tutaj, na Polesię, 20 parę ki­lometrów od Słucka. Poszukiwali — ropy naftowej. Na Białorusi nie na­trafiono zresztą na jej ślad. Geolo­gowie poszli później dalej, ku Bał­tykowi, znaleźli ropę na Łotwie, a także koło Kaliningradu, ale to już zupełnie inna historia.

Zamiast nafty - potasT^utaj, gdzie teraz pracuje soligor- A ska kopalnia, z głębokości 349 metrów 9 lipca 1949 roku operator Alosza Niestierow wyciągnął różo- wo-srebrzystą grudę. Geologowie natychmiast zorientowali się, że to nie taki zwyczajny kamień, lecz cenna ruda soli potasowej.Tak się zaczęło. Po kilkunastu dniach znano już wyniki laborato­ryjnych badań. Wykazały one, że ruda jest bardzo bogata, że stosun­kowo niewielkim nakładem sił i ko­sztów można z niej otrzymać nawo­zy potasowe dla rolnictwa.Geologom postawiono potem py­tanie: — ile tej rudy kryje się w białoruskiej ziemi nad Słuczem? Czy opłaci się budować kopafnię, zakła­dy przetwórcze? Może odnaleziony pokład, to niewielki, lokalny dar przyrody?Zapomniano, że geologowie przy­jechali szukać nafty... W telegra­mach, rozmowach telefonicznych i 
Soborze zmian w liturgii. Zarządzenie papie­ża — nie ujmujące niczego z treści uchwalone­go schematu — ogranicza jednak tempo wpro­wadzenia go w życie. „Motu proprio” głosi, że każdy tekst i każda zmiana w liturgii powinny być zaw7sze uprzednio zatwierdzone przez Stoli­cę Apostolską. To jedno zastrzeżenie może po­stawić pod znakiem zapytania wyniki przyszłych dyskusji o decentralizacji władzy w kościele, episkopatom przyznaje ono bowiem rolę wnio­skodawców, a realizację wmiosków uzależnia w? istocie od Kurii rzymskiej.Na tle wspomnianego „Motu proprio” uwidocz­niły się już różnice zdań między Watykanem a niektórymi episkopatami. Francuski episkopat np. wprowadza zmiany w liturgii zgodnie z du­chem uchwały Soboru — bez porozumienia się z Rzymem.Krótko mówiąc dyskusje na Soborze pozwoli­ły jego uczestnikom na sprecyzowanie i kon­frontację stanowisk. Wydaje się jednak, że kie- rownicze; koła kościelne pragną jak najszybsze­go zakończenia tej dyskusji. Ogłoszono wiado­mość, że jesienią sesja Soboru, do której przy­gotowania trwają obecnie, będzie sesją ostatnią i zakończy II Watykański Sobór Powszechny. Ogłoszono również, że wypowiadający się w dy­skusji będą mogli przedstawiać tylko stanowi­sko swego episkopatu, a nie własne, co z pewno­ścią stonuje różnice zdań.Czy trzecia — ostatnia — sesja Soboru zdąży podjąć jakieś istotne uchw7ały i czy stworzona zostanie atmosfera umożliwiająca ustosunkowa­nie się do najważniejszych problemów7 współ­czesności? Niewykluczone, że sesja prześliznie się obok nich. Gdyby tak się stało, to znaczenie Soboru polegałoby jedynie na stworzeniu okazji do dyskusji o miejscu, roli, odpowiedzialności Kościoła we współczesności, o potrzebie ustosun­kowania się do niej: dyskusji, której zamknię­cie Soboru chyba nie będzie mogło przerw7ać.

dokumentach pojawiać się zaczęło coraz częściej powiązanie: chemia — rolni ctwu.Po kilku miesiącach znano odpo­wiedź. Okazało się, że złoża zalega­ją na ogromnym obszarze 2 tysięcy kilometrów kwadratowych. Geologo­wie oszacowali, że rudy jest około 12 miliardów ton, że znajduje się na niezbyt wielkiej głębokości, od 300 do 600 metrów pod ziemią.
,Za niewiele latWszystkie ówczesne dokumenty mówiły o soli w rejonie wsi Czyżewice. Ale kiedy wiadomo już było, iż na złożu zbudować można nie jedną, lecz wiele kopalni, nie je­den lecz wiele zakładów przetwór­czych, pojawiła się inna nazwa; So- ligorsk — Solne miasto.Nie ma tego miasta na wielu jesz­cze mapach Związku Radzieckiego. Najpierw były tu tylko brezentowe namioty i drewniane baraki. Dziś prawie 20 tysięcy górników, budow­niczych i chemików z rodzinami mieszka w nowoczesnych, wielopię­trowych blokach. Powstają następ­ne osiedla, szkoły, pawilony handlo­we. Buduje się fabrykę odzieżową — w kopalniach i kombinatach che­micznych zatrudnia się niewiele ko­biet, a i dla mieszkanek Soligorska zapewnić trzeba miejsca pracy. Za niewiele już lat miasto liczyć będzie 100 tysięcy ludności.Za niewiele lat dzisiejsza pierw­sza kopalnia i pierwszy kombinat, zatrudniające ponad 2 i pół tysiąca ludzi, mieć będą następnych „ry­wali”.Pierwsza kopalnia rozpoczęła wstępne wydobycie rudy w kwietniu 1960 roku. Wydobywano tę rudę, aby odtransportować ją do przerobu na Uralu, w istniejących nad Kamą po­tasowych zakładach. Tutaj zaś, na polach koło Czyżewic, stawiano fa­bryki, elektrownię, budowano tory kolejowe i drogi, domy mieszkalne i szkoły, laboratoria i kina.W grudniu ub. r. zakończono pier­wszy etap budowy. Kopalnia w tej chwili, to 20 kilometrów podziem­nych tuneli i chodników — trzy o- środki wydobywcze. Aby mogły te- ’ raz pracować trzeba było na po­wierzchnię wydobyć ponad 600 ty­sięcy metrów sześciennych ziemi i kamieni, zmontować blisko 11 tysię­cy ton stalowych konstrukcji stro­pów i ścian.Dzisiejszy kombinat, to kruszar­nie i oczyszczalnie rudy, zakład flo­tacji i przemiałownie — cały kom­pleks obiektów7 produkcyjnych, w których różowo-srebrzyste kamienie przechodzą drogę do -worków7 z po­tasowymi nawozami.

Czwarty - dla PolskiW ubiegłym roku Soligorsk dał * ’ rudę na prawne milion ton na­wozów. W tym roku dostarczy ponad półtora miliona ton. I już nie trzeba rudy wozić za Ural — gotowe na­wozy wyjadą wprost z zakładu.Za kilka lat Soligorsk dostarczać będzie radzieckiemu rolnictwu 6 i pół miliona ton nawozów rocznie. Już buduje się drugi kombinat — ruszy w końcu bieżącego roku. Jesz­cze w tym roku zacznie się także realizację trzeciego — ten dać ma nawozy w 1968. Już przygotowuje się plany czwartego — ruszyć ma w roku 1970.Ten czwarty dla nas, Polaków, jest szczególnie interesujący. Biało­ruscy przyjaciele budować go bo­wiem będą właśnie dla nas. W ubie­głym roku podpisano umowę między Związkiem Radzieckim, a Polską: my dostarczymy, na warunkach kre­dytowych, m. in. 40 wytwórni kwasu siarkowego, a za to poczynając od 1970 r. otrzymywać będziemy z So­ligorska co roku najpierw 600 tys. potem milion ton białoruskich na­wozów potasowych dla polskiego rolnictwa.W miejscu, gdzie stanie ten czwar­ty — jak go tu nazywają „polski kombinat” — pod śniegiem rośnie jeszcze zboże. W kołchozie oblicza­ją, że zbiorą w tym roku trzykrot­nie więcej ziarna, niż kiedykolwiek w przeszłości. Rośnie to zboże już na soligorskich nawozach„.



Michał Łuczak

Rzekomy literat 
i potęga naiwności
lilie zbyt trudno zostać hoch- 
l\l szlaP^Tem. Wystarczy mieć 

-i- ■ trochę tupetu, fantazji i elo­
kwencji. Trochę — bo reszty 

dokona ludzka łatowierność, żeby 
nie powiedzieć naiwność. Ona to 
głównie sprawia, że efekty hochszta­
pler skiej działalności bywają osza­
łamiające.W latach międzywojennych war­
szawscy cwaniacy sprzedawali Ko­
lumnę Zygmunta i tramwaje. Kro­
niki policyjne z tych czasów zanoto­
wały również taki ewenement, jak 
ściąganie od rolników „podatku" na 
oliwienie... osi kuli ziemskiej. Po 
wojnie hochsztaplerskie tradycje są 
godnie kontynuowane. Oto niedawno 
na Kielecczyźnie pewien osobnik 
aplikował słone mandaty tym gospo­
darzom, na wozach których brak 
było — znaku „OO” wymaganego 
rzekomo przez międzynarodowe 
przepisy o ruchu kołowym. W Po­
znaniu i w Wielkopolsce także nie 
brakowało oszustów. Działali np.

W wykonaniu Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej Polskiego Radia pod dyrek­
cją Jana Krenza — trzy znakomite ut­
wory (na jednej płycie!): Richarda Wa­
gnera uwertura do opery „Śpiewacy no­
rymberscy”, najsłynniejszy poemat sym­
foniczny Ferenca Liszta „Preludia” oraz 
Richarda Straussa poemat symfoniczny 
„Don Juan” op. 20. Tej pozycji przepo­
wiadamy wielkie powodzenie. Polskie 
Nagrania „Muza”, 33 obr. XL 0150.

„Rytmy i Nastroje”, to zbiór popular­
nych melodii w wykonaniu orkiestry 
Adama Wiernika i piosenkarki Katarzy­
ny Boyery. Na jednej płycie — 8 utwo­
rów: Exodus, itaz jedyny raz, Sumatra, 
Rozpamiętywać nie ma co, Ave Maria 
la novia, Nie powinna wierzyć, Drugi 
brzeg oraz Wędrowny cyrk. Polskie Na­
grania „Pronit” 33 obr. L 0419, 50 zł.

Muzyka Bizeta do opery „Carmen” 
znana jest nie tylko bywalcom teatrów 
operowych. Najlepsze i najbardziej po­
pularne melodie z tej opery w wykona­
niu cenionych i łubianych polskich śpie­
waków prezentują „Polskie Nagrania” 
na płycie z cyklu „Opera w przekroju”. 
Gra Orkiestra Filharmonii Narodowej 
pod dvr.- Jerzego Semkowa, śpiewają 
chór tejże Filharmonii oraz soliści: Ali­
na Bolechowska, Barbara Nieman, Kry­
styna Szczepańska, Irena Slifarska, An­
drzej Hiolski, Bogdan Paprocki. Muza 
XL 172, 33 obroty.

Muzyka rozrywkowa i taneczna — (45 
obrotów) gra orkiestra taneczna Polskie­
go Radia pod dyr. E. Czernego — tańce 
bounce Wieczorny spacer i Powroty: 
Muza SP 85. Z tą samą orkiestrą Violetta 
Villas śpiewa dla swoich miłośników ca- 
riocę Szesnaście lat i siedem dni, rum­
by Zorro i Meksykańska Corrida, sambę 
Jestem taka a nie inna — Pronit N 264, 
Irena Santor proponuje posłuchać (mo­
żna tańczyć) Tu zaczyna się świat i To 
nie ja. Muza SP 82. Danuta Rinn śpie­
wa w rytmie twista Gdy moja babcia w 
brydża gra i sambę W' piątej stronie 
świata. Pronit SP 110 (tk)

Stare piosenki angielskie, szkockie i 
irlandzkie śpiewa nasz znakomity bas 
Bernard Ładysz: Każdy chłopiec ma 
dziewczynę, Minstrel, O nie, nie Johnny, 
Za starą przyjaźń z dawnych lat. Gra 
zespół instrumentalny Antoniego Wi­
cherka. Polskie Nagrania „Muza” 45 obr. 
N 0267 , 30 zł.

Kubańska piosenkarka Margarita Can- 
tero śpiewa z towarzyszeniem Orkiestry 
Tanecznej PR pod dyrekcją E. Czernego, 
El Cumbanchero — samba, Siboney 
rumba, Estaba Escrito — chacha, Fla- 
mengo-Rock. Polskie Nagrania „Pronit” 
45 obr. N 0282. Cena 30 zł. 

prokurator urzędu mieszkaniowego, 
znachor-cudotwórca, księżniczka an­
gielska studiująca medycynę i za­
łatwiająca sprawy mieszkaniowe o- 
raz literat-gawędziarz. Kilka słów 
o tym ostatnim.

Pseudoliterat od kilku lat jeździł 
po całej Polsce i uszczęśliwiał ją 
swoją twórczością artystyczną. W 
marcu br. zjawił się w jednym z no- 
wotomyskich przedsiębiorstw. Tutaj 
wizyta miała zupełnie inny przebieg 
niż poprzednie. Nie uprzedzajmy 
jednak faktów.

Nasz bohater przedstawił się jako 
Witold Iwański literat-gawędziarz, 
który przyjechał na spotkanie autor­
skie. Przy okazji nie omieszkał 
wspomnieć o swej genealogii („mat­
ka — literatka, pieśniarka znad 
Prosny, ojciec — znany literat-po- 
dróznik”) i pochwalić się znajomo­
ścią z czołowymi pisarzami Polski 
i województwa poznańskiego.

Kierownictwo nowotomyskiego 
przedsiębiorstwa przed zawarciem 
umowy z p. Iwańskim poprosiło o 
radę miejscowy Wydział Kultury. 
Ten skontaktował się z Wydziałem 
Kultury Prezydium WRN. Ostatecz­
nie postanowiono wyjątkowo zezwo­
lić na zorganizowanie wieczoru au­
torskiego, aby w trakcie tej imprezy 
przyjrzeć się dokładniej p. Iwań­
skiemu i rozstrzygnąć dylemat: ta­
lent czy oszust?

W oznaczonym dniu mistrz stanął 
przed dość licznym audytorium i na 
wstępie zapytał słuchaczy: „Nim 
rozpocznę wieczór autorski chciał- 
bym się od Państwa dowiedzieć, czy 
Państwo lubicie na wesoło czy na 
smutno?... Słyszę głosy, że na weso­
ło. Wobec tego mój wieczór będzie 
miał dwie części — wesołą i smutną. 
Ale nie będą to części oddzielne, ele­
menty wesołe będę bowiem przepla­
tał ze smutnymi...".

Elementy wesołe okazały się bro­
datymi dowcipami, dosyć ciężko- 
strawnymi. Najseideczniej chyba u- 
śmiał się sam mistrz.

Elementy smutne były nie tylko 
smutne, ale i oburzające. Tak trzeba 

Praca to na pewno bardzo specja­
listyczna, a przecież przynajmniej jej 
wyniki końcowe w takiej lub innej 
formie winny być spopularyzowane, 
zwłaszcza pośród mieszkańców Po­
znania. Oto refleksje po lekturze pra­
cy Krystyny Józefowiczówny pt. „Z 
badań nad architekturą przedromań- 
ską i romańską w Poznaniu", wydanej 
pod egida PAN. Praca la, oparła o 
wyniki badań wykopaliskowych, prze­
prowadzonych we wnętrzu katedry 
poznańskiej, zawiera wnioski dotyczą­
ce architektury dwu najstarszych faz 
budowlanych kościoła, zarazem zaś 
analizuje materiały z drugiego eta­
pu prac wykopaliskowych w latach 
1951—1^56. Duża liczba rycin, foto­
grafii i tablic ułatwia percepcję tego 
dzieła, godnego szerokiej popula­
ryzacji.

Skoro zaś o Poznaniu mowa, należy 
poinformować czytelników o pracy 
wydanej przez Uniwersytet im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu. Jest to no­
we studium Witolda Maisla pf. „Po­
znańskie prawo karne do końca XVI 
wieku", jakby kontynuacja badań opu­
blikowanych w omawianej w swoim 
czasie na łym miejscu pracy te­

goż autora „Sądownictwa miasta 
Poznania do końca XVI wieku".

określić pseudo wspominki o zna­
nym poecie wygłoszone w tonacji 
„biedny Sylwek zapił się na śmierć" 
i lekturę opowiadań grafomańskich 
lub zalatujących na milę plagiatem.

Skończył się wieczór autorski. Dla 
mistrza — też wesoło i smutno. We­
soło —• bo zainkasował, zgodnie z 
umową, honorarium, w wysokości 
500 zł oraz 200 zł ryczałtu (!?) za do­
jazd. Smutno, bo został rozszyfro­
wany i zajęto się nim tak, jak na to 
zasługiwał. Wyszły wówczas na jaw 
rzeczy dziwne i ciekawe. Okazało 
się, że wykształcenie p. Iwańskiego 
sprowadza się zaledwie do ukończe­
nia I roku studiów na Akademii 
Handloiuej, a jego związek ze świa­
tem literackim jest czczym wymy­
słem. Trudno bowiem brać poważ­
nie jego zaświadczenie o przynależ­
ności do klubu literackiego w Jele­
niej Górze, zważywszy że dokument 
podpisany był przez matkę p. Iwań­
skiego, a wspomniany klub od dłuż­
szego już czasu nie istnieje. Najcie­
kawsze, że przedkładanie tego doku­
mentu oraz kilku już zrealizowa­
nych w różnych miejscowościach u- 
mów rozpraszało najczęściej wszel­
kie wątpliwości i w mig przystępo­
wano do spisywania nowej umowy. 
Znaleziono ich przy mistrzu — ba­
gatela — 112 (a więc tyle wieczorów 
doszło do skutku) na łączną kwotę 
około 60 tys. zł. Ten fakt oraz to, że 
p. Iwański przez kilka lat nie shań- 
bil się żadnym- innym zajęciem sta­
nowi drastyczny dowód potęgi na­
iwności. Oczywiście nie jest ona 
zjawiskiem powszechnym. Ludzie w 
Nowym Tomyślu okazali się scep­
tyczni. Podobnie było w ub. roku w 
powiecie gnieźnieńskim, gdzie po­
dziękowano p. Iwańskiemu za usłu­
gi, ponieważ nie potrafił przedsta­
wić wiarygodnych dokumentów (np. 
legitymacji Związku Literatów Pol­
skich). Jednakże w wielu miejsco­
wościach — np. w Ostrowie — zwy­
ciężyła łatwowierność. Trudno o tym 
pisać „na wesoło". Działalność 
wszelkiego rodzaju oszustów zwykle 
powoduje poważne szkody. Tym ra­
zem większe od strat materialnych 
okazały się moralne (iluż to ludzi 
opuszczało te „autorskie wieczory” 
z niesmakiem, uprzedzonych do śro­
dowiska literackiego, którego „re­
prezentant” był wykonawcą tak ża­
łosnego widowiska). I pomyśleć, że 
uniknięto by tego wszystkiego, gdy­
by przywiązano wagę do dokumen­
tów, a nie do słów, którymi — jak 
wiadomo — można rzucać na wiatr. 
I zbierać obfite plony jeśli brak 
zdrowego sceptycyzmu.

Eugeniusz Paukszła

Nowości „Ossolineum"
Nie tu miejsce na analizę podstaw me­
todologicznych dzieła dr. Maisla ani 
na wskazywanie wagi tej pracy dla 
znajomości źródeł poznańskiego pra­
wa karnego. Natomiast istotnym chy­
ba będzie podkreślenie waqi i użyt­
kowości tej książki dla odbiorcy spo­
za ścisłego kręgu fachowców. Jest ło 
prawdziwa kopalnia faktów, szczegó­
łów, anegdot z zakresu dawnej oby­
czajowości, Poznań zaś średniowiecz­
ny wyłania się spomiędzy pozornie 
suchych relacji jako ośrodek żywy i 
dynamiczny, jako centrum splotu 
wszelkich problemów, namiętności i 
dążeń.

A teraz znów wracam do pozycji 
„Ossolineum". Oto książka, której lek­
tura raz jeszcze nakazuje przemyśleć 
zaznaczającą się coraz bardziej po­
pularność pamiętników, wyborów ko­
respondencji itp. „Korespondencja 
J. i. Kraszewskiego i T. Lenartowicza" 
w opracowaniu Wincentego Danka, to 
przecież nie tylko wspaniały materiał

Intelektualne
igraszki
T

eksty dramatyczne Sławomira 
Mrożka robią zawrotną karie­
rę. Lubią je teatry, lubi 
je i publiczność. Mrożek 

stał się już produktem eksporto­
wym nr 1 naszej dramaturgii. Te­
atr absurdu i paradoksu, transponu* 
jący inteligentnie, dowcipnie i z ironią 
różne stare prawdy, uznawane dotąd 
za wielkie i poważne, staje się dla 
współczesnego widza, doskonałą 
igraszką intelektualna. I to nie tylko 
igraszką. Mrożek niepokoi, zastanawia, 
zmusxa do myślenia. Podejmuje prze­
korne dyskusje z samym Sa»ire'em, 
Freudem, czy Ionesco, parodiuje Mic­
kiewicza i Wyspiańskiego.

Jest to teatr retoryczny i intelektual­
ny — figury jego bohaterów nie są 
jakimiś postaciami wziętymi z życia; są 
raczej tylko typowymi modelami pew­
nych postaw, uformowanych przez tra­
dycje literackie, które z literatury prze­
niknęły już może do życia. Wszystko 
to jest przewrotne, szydercze i wy­
olbrzymione w swojej skali. Mrożek 
nie jest konsekwentnym i rasowym dra­
maturgiem, jego skecze sceniczne, 
nawet te pełnospektaklowe, są w za­
sadzie jedynie wielką i rozbudowaną 
anegdotą. Dlatego też właśnie naj­
ciekawsze i najbardziej sprawne te­
atralnie są jego jednoaktówki. Formy, 
w których droga od pointy do pointy 
jest skrócona, w której niepotrzebne 
są misterne konstrukcje napięć drama­
tycznych. Jeśli wszystkie trzy prezen­
towane dziś w Teatrze Nowym — „Ky­
nolog w rozterce", „Czarowna noc" i 
„Zabawa" mają jakąś cechę wspólną, 
to będzie nią przede wszystkim paro- 
dystyczno - dyskusyjny stosunek do 
określonych utworów literackich i chęć 
sprowadzenia pewnych schematów i 
stereotypów dc absurdu i nonsensu. 
„Kynolog w rozterce” — to właśnie 
inteligentna parodia literacka postawy 
masochizmu i okrucieństwa, w którą 
tak często stroi się dziś wielka literatu­
ra Zachodu. „Czarowna noc" to znowuż 
zgrabne opowiadanko sceniczne o 
shierarchizowanych i zakłamanych we­
wnętrznie urzędnikach, a przy okazji 
leciutka parodia z samego Freuda. „Za­
bawa" to już gorzka, cierpka maka­
breska. Mały dramat prymitywny gbu­
rów, którzy czuja, że ktoś ich tam nie 
chce, że mają być dla kogoś gorsi.

poznawczy dla dziejów II połowy 
XIX wieku (dokładnie lał 1846—1887), 
zwłaszcza środowisk ówczesnej emi­
gracji polskiej, głównie florenckiej, 
ale nade wszystko niezwykle wnikli­
we i subtelne wprowadzenie w dzieje 
jedynej chyba w swoim rodzaju przy­
jaźni dwóch twórców, znajdującego 
się na szczytach uznania i powodze­
nia powieściopisarza i skromnego, za­
poznawanego „liryka mazowieckiego". 
W listach dopiero, pisywanych jakże 
regularnie i szczerze, wyłania się peł­
na osobowość jednego i drugiego, 
ukazują się ludzie w pełni żywi, cier­
piący i czujący, przez to samo zaś 
szczególniej nam bliscy.

Piękną edycją jest albumowe wy­
danie pracy „Słowacki na scenach 
polskich", będącej rezultatem zbio­
rowego wysiłku. Autorzy ukazują tu­
taj dzieje sceniczne dramatów Sło­
wackiego na przestrzeni 110 lat, za­
razem zaś dają dokumentację ikono­
graficzną i teatrograficzną dotyczącą

Mrożka
Studium poglądowe jak z frustracji 
durnia rodzą się potencjalni chuligani. 

Nie znamy jeszcze uniwersalnego 
klucza do realizacji Mrożka. Teatr lite­
rackich parodii i teatr absurdu naj­
częściej inscenizowany bywa, jak to 
sie ostatnio mówi, „zgodnie z tekstem 
aluzyjnie i kabaretowo. Taka insceni­
zacja podkreśla jeszcze bardziej STS- 
owski rodowód tego teatru. Można też 
grać Mrożka w okrutnych w swej brzy­
docie wnętrzach, realistycznie i na 
serio. Wtedy eksploduje w pełni jego 
humor, a pomiędzy obydwoma stereo­
typami powstaje stylowa zbieżność. 
Przyznam się, że ten drugi łyp insce­
nizacji wydaje się ciekawszy i to w de­
koracjach, zbliżonych do tych, które 
pokazał Ildefons Houwalt w „Lamen­
cie".

Każda z jednoaktówek dopuszcza w 
zasadzie zastosowanie odrębnego klu­
cza. W pierwszej historii kynologa 
klucz fen został dobrany starannie 
i inteligentnie. Wszystko jest srylowo 
jednolite, zgrabne i wypointowane. 
Świetny Tadeusz Wojfych znalazł do­
skonałego partnera w osobie Zbigniewa 
Szpechta. Nieśmiałego, tajemniczego i 
poetycznego pana X. Demoniczną ko­
bietą — kochanką jest Sława Kwaśniew­
ska, a w roli miłośnika koni dobry epi­
zod ma Jerzy Kiszkis. Druga jednoakfów 
ka zaczyna się obiecująco (piękna rola 
Aleksandry Koncewicz!), potem gdzieś 
od połowy coś się psuje. Obraz staje 
się przerysowany, tempo zbyt szybkie. 
Słowo w teatrze tego typu powinno 
być jednak najważniejsze, powinno 
wyprzedzać owo sceniczne „dzianie 
się". Wreszcie „Zabawa" — scenogra­
fia surowa i prosta. Znowu kolejne 
wcielenie sceniczne Tadeusza Woj- 
tycha i tym razem zresztą świetne. Do­
skonali w swej gburowatości Cezary 
Kussyk i Jerzy Kiszkis. Ale znów te 
same zarzuty. Za szybkie tempo, zbył 
słabe wygrywanie pauz, za mało cele­
browania niektórych scen.

Scenografia Zbigniewa Bednarowi- 
cza jest lekka, prosta, ale może zbyt 
malarsko esfetyzująca, a zwłaszcza już 
w dekoracjach pokoiku hotelowego. 
---------- OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Nowy w Poznaniu: „Kynolog w 
rozterce”, „Czarowna noc”, „Zabawa” 
jednoaktówki Sławomira Mrożka, w re­
żyserii Jerzego Hoffmanna i scenografii 
Zbigniewa Bednarowicza. Premiera 2 
kwietnia.

100 przedstawień, publikując szereg 
w ogóle nieznanych dotychczas ilu­
stracji. Coraz pełniejszy zatem staje 
się obraz percepcji Słowackiego na 
umysłowość polską i należy szczegól­
nie podnieść tułaj zasługę „Ossoli­
neum" w wysiłkach do ukazania peł­
nego, niezafałszowanego tła tego 
obrazu.

I ostatnia na dziś pozycja wrocław­
skiej oficyny. Oto w opracowaniu i 
przekładzie Witolda Chwalewika u- 
kazał się „Hamlet" Williama Shakes- 
peare'a. Wydanie składa się z części 
angielskiej i polskiej. Część polska 
obejmuje przekład filologiczny i no­
ty objaśniające, część angielska tekst 
utworu i komentarz, spełniający wła­
ściwe zadanie badawcze. Wydanie to 
stawia sobie za zadanie (chyba speł­
nione w maksymalnym wymiarze) da­
nia czytelnikowi unowocześnionego 
pojęcia o „Hamlecie", dokładniejsze­
go od tego, jakie uzyska z przekła­
dów zweryfikowanych. A dawny, po­
przedni przekład filologiczny W. Ma­
tlakowskiego, stał się wszakże już 
przestarzały.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

PLANUJMY KIERUNKI STUDIÓW

Woła o to w artykule pt. „Komu magistra"! 
Agnieszka Wróblewska na łamach „Polityki”. 
Autorka twierdzi, iż planuje się zapotrzebowanie 
na fachowców bez pełneoo rozeznania mechani­
ki rynku pracy, który ulega stałym zmianom, wy­
nikającym przede wszystkim ze zmian w technice. 
Dziś przemysł woła o matematyków. O koqo bę­
dzie się dobijał za 5 lał? Tymczasem proces 
kształcenia trwa lata. Nie lekceważmy więc — 
dodaje autorka — również humanistów we 
współczesnym świecie ich rola bynajmniej nie 
maleje.

„Parę lat temu były kłopoty z zatrudnieniem 
biologów dzisiaj o biologów, a zwłaszcza mikro­
biologów dopomina się niecierpliwie wiele gałęzi 
przemysłu. Podobnie rzecz ma się z geografami 
(rolnictwu brak klimatologów), z psychologami 
i socjologami. Jak już zaznaczyłam, potrzeby ryn­
ku przerastają możliwości kształcenia, wszelkie 
liczby absolwentów okazują się niewystarczające.”

„W POSZUKIWANIU 6 PROCENT”

Tsk zatytułował „Tycodnik Demokratyczny" 
artyku' Tadeusza Sapocińskiego, który twierdzi.
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że uzyskanie w eksporcie cen o 6 procent wyż­
szych (przy obecnej skali naszych obrotów to­
warowych) i obniżenie o te same 6 procent kosz­
tów importu oznaczałoby zlikwidowanie ujem- 
neqo salda w bilansie handlowym. W jakim kie­
runku powinny więc iść — zdaniem autora — 
wysiłki, aby uzyskać poważniejsze rezultaty na 
polu eksportu maszyn i urządzeń?

„Przede wszystkim chodzi o rozszerzenie dostaw 
sprzętu zawierającego mniej materiałów, a więcej 
pracy, a zatem sprzętu naprawdę nowoczesnego, 
zautomatyzowanego, precyzyjnego (...). Szczególnie 
aktualna staje się obecnie sprawa opracowania pro­
gramu i specjalizacji produkcji przeznaczonej na 
eksport, specjalizacji opartej na naszych wewnętrz­
nych założeniach krajowych i na podziale pracy 
między krajami RWPG. Zwiększanie naszego udzia­
łu w międzynarodowym, socjalistycznym podziale 
pracy trzeba rozpatrywać m. in. ■ na tle potrzeb 
krajów RWPG, jako odbiorców naszych dóbr in­
westycyjnych.”

NIEPOKÓJ O BIBLIOTEKI
Pisze na ten temat w „Tygodniku Kulturalnym" 

Stanisław Siekierski. Głównym źródłem jeqo 
niepokoju jest niski budżet na uzupełnianie 
księqozbiorów w bibliotekach.

„W Bolesławcu — czytamy — na uzupełnianie 
księgozbiorów 10 bibliotek gromadzkich i 2 miej­
skich przeznaczono w roku 1964 5000 zł; w powiecie 
Jelenia Góra budżet na ten cel skreślono zupeł­
nie; w powiecie Trzebnica dla 11 placówek gro­
madzkich i 2 miejskich zapreliminowano 25 500 zł; 
dla bibliotek powiatu Grodzisk — 3000 zł; dla 17 
bibliotek w powiecie Kolno — 15 0 00 złotych.”

Autor wymienia jeszcze szereq innych przy­
kładów niewłaściwego traktowania bibliotek. 
Pisze, że nie uzupełniano w dostateczny sposób 
fachowej literatury rolniczej. W takim stanie 
rzeczy nad wieloma bibliotekami publicznymi 
zawisła groźba słopniowego zanikania ich 
możliwości oddziaływania zarówno w sensie 
ekspansji ilościowej jak i ideologiczno-wycho- 
wawczej. Autor postuluje ażeby w wojewódz­
twach dokonać poważnej szczegółowej analizy 
w zakresie uzupełnianie księgozbiorów biblio­
tek, aby na szczeblu centralnym przeanalizować 
możliy/ość przyjścia z pomocą bibliotekom gro­
madzkim w zakresie uzupełniania literatury rol­
niczej. Postuluje również, żeby ustawowo okre­
ślić minimalne normy finansowe na cele uzupeł­
niania księgozbiorów bibliotek publicznych.

„CHŁOPO-URZĘDN1CY” ) ,

Janusz Głowacki w reportażu pt. „Kariera 
czyli chiopo-urzędnicy” zamieszczonym w (ostat­
nim wydaniu „Kultury" interesująco pisze o lu­
dziach, którzv przybyli ze wsi i obecnie pra­
cują jako pracownicy umysłowi. Mówi jeden z 
wyższych urzędników prezydium PRN:

„Urzędnicy dziś to już model kariery skończony. 
Dziś przychodzą tu tyko nieudani, nie skończeni. 
Dla kariery nie przyjdzie nikt, bo ani pieniądze, 
ani szacunek — ludzie odczuwają jakieś ogólnie dla 
nas nieprzychylne nastawienie. Obecnie zapisuję 
się na studia zaoczne w stolicy. Stawiam na prze­
mysł. Mają u nas powstawać zakłady. Przeniósł­
bym się tam.”

I dalej autor dodaje od siebie
„W każ.dym razie masowy pęd na stanowiska 

urzędników należy dziś już do przeszłości. To do­
brze. Pod warunkiem, że liczba kandydatów wy­
mieni się w jakość, że wykwalifikowani fachowcy, 
zainteresowani swą pracą i świadomi jej celów, 
zasilać będą administrację. Pod tym warunkiem (...) 
Warto się nad ti-m zastanowić.”

PAMIĘCI GENERAŁA WALTERA

„Życie Literackie" publikuje reportaż Jana 
Gerharda pf. „O generale Walterze, pomniku 
i pamięci". J. Gerhard pyta: dlaczego pomnik 
ku czci Świerczewskiego, ustawiony na miejscu 
jeqo śmierci pod Jabłonkami jest tak skromny 
i nikły? Aułor opisuje okoliczności śmierci ge­
nerała Świerczewskiego, konkludując, że w tra­
gicznej chwili musiał słać, aby widzieć co czy­
nią żołnierze, musiał kierować ich ruchami i mu­
siał być słyszany gdy wydawał rozkazy.

„Czy nie można by stworzyć w rejonie JaBłonek 
czegoś w rodzaju kamiennego Sanktuarium Woj­
ska Polskiego? Wyobrażam zaś to sobie tak: cen­
tralnym punktem byłby pomnik ku czci generała 
W.Utera-Swierczewskiego. Nie miałby on jednak 
obecnej formy. Byłby to pomnik przestrzenny. 
Obok głównej postaci Generała artyści uwidocz­
niliby w wielkich górskich głazach dynamikę ru­
chu walczącego pod Jabłonkami wojska. (...) Pusz­
czam wodze marzeniom. Mamy rok 1964. XX-le- 
cie PRL. Gdyby teraz przyjąć wyżej przedstawio­
ną myśl, kto wie, czy całość nie byłaby gotowa na 
XXV-lecie?”

LEKTOR


